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Zroyika marki polskiej wynikiem exjnse min. Skarbu. 
Nie rnzslrzyplpe tyłku arnposyeya rozprawie klask.

Marya Konormcka.
W jedenasta rocznicę śmierci.

Lw ów , 8. października.
© Dramę domu, kędy m ieszkam y, uderzy ­

ła  głow nią sw ego ogromnego, czerw onego od 
rdzy  m iecza — jesień. Odpow iedział tem u u- 
derzeniu zielony spiż głuchym  jękiem, co 
w raz  utonął w delikatnych, ale coraz gęstnie­
jących m głach październikow ych, w z dnia na 
dzień surow szem  pow ietrzu, w śród coraz gę­
stszych w irów  żółtych liśc i. . .

B ierze nad nami coraz silniejszą ręką  pa­
now anie ta ciemna, żółtolistna pora, k tó ra  jest 
jak gdyby podmalowaniem nieszczęścia, a- 
kom paniamentem  dzwonów , , tow arzyszką  
w ierną smutku ludzkiego. W ichry błąkają się 
po drogach sam otnych, nad którem i płoną 
zczerw ienione od tchu jesieni lasy, niby ow a 
olbrzym ia pochodnia, k tó rą  zapaliła Dem eter, 
K ory szukając. Nawija się coraz częściej przed 
oczy zło ty  połysk liści, oblatujących z gasną­
cych drzew . A te spływ ające zwłoki liści że ­
gna cichy szum szczytów  — szurn, co w śród 
nieba się poczyna, a w sercu się kończy . . .  
Rozjaśniają nam jeszcze życie złote, upite b łę­
kitem  poranki polskiej jesieni, ale coraz czę­
ściej, coraz prędzej poczyna słońce lśnić kę­
dyś za wzgórzam i, za lasami, jakimś um arłym  
blaskiem. Nad łąkami zielonemi, jak spłow iały 
od starości kir, snują się śniade i m odre m gły, 
a ziemia ok ryw a się coraz szczelniej żółtem, 
um arłem  listowiem — by  w net przem ienić się 
w Jakiś olbrzymi, zło ty  katafalk . . .

W  taki czas nadchodzi to  sm utne św ięto, 
k tó re  wiedzie nas z suchym  kw iatem  w dłoni 
— do grobu M aryi Konopnickiej  ------------

„'Dusza pełna utajonego żaru , głębokich 
tfkochań, k tó ra  po nizinach pióra sw e jasne po­
wleka, aby  z nich otrzeć łez rosę. Dusza żyw a, 
jnocną, skrzydlata , ulatująca ku św iatłom  czy­
stym , k tórych  stale z upragnieniem  nam ięt- 
nem pożąda dla pól ziemi, dla m row isk ludz­
kich, dla w szystkiego, co jest kochane i co jest 
cierpiące. Takie było  to  serce, serce wierne, 
zaprzysięgłe, u trzyk roć  św ię tych  ognisk ży ­
w ota na s traży  stojące*.

Oto słow a M aryl Konopnickiej o O rzesz­
kowej — oto słow a, k tóre cisną się na usta 
dziś. kiedy idziemy, by  n p ły ty  grobow ca naj- 
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Zwyżka marki polskiej wynikiem mowy p. Michalskiego.
Paryż, 8 października.

“ streszczając ezpose p. Mi-
sferach

(£. E.) „Temps 
chalskiego zaznacza, h t wywarło ono

finansowych francuskich jak najlepsze wrażenie, 
W związku z tem pozostaje zwyżka marki pol­
skiej na wszystkich giełdach zagranicznych-

l
Plany uzdrow ien ia  marłti.

Projekt ustawy przedłożony przez min. skarbu.
Warszawa, 7. października.

(Teł. Wł.) Minister skarbu Michalski złożył 
dziś projekt ustawy o środkach naprawy państwo­
wej gospodarki finansowej.

Projekt domaga się upoważnienia na likwida- 
cyę .niektórych urzędów i łnstytuęyi cjentralrtych.

W ydatki mogą być uchwalane tylko za zgodą 
ministra skarbu.

Art. 3. upoważnia ministra skarbu w porozu­
mieniu z inraemi ministerstwami i po zasięgnięciu 
opinii Rady finansowej do wydzierżawienia przed­
siębiorstw I zakładów państwowych przedsiębior­
com zagranicznym, krajowym lub mieszanym.

Art. 4. ma następujące brzmienie:
Przepisom karnym z 19 grudnia 1919 o czasie 

pracy w przemyśle i handhi nie podlegają w ciąr 
gu 2 lat licząc od dnia ogłoszenia -niniejszej usta­
w y pracodawcy oraz pracownicy w  tych Wypad­
kach, gdy praca odbywa się za dobrowolną zgodą 
pracowników do 2 godzin dzńeijrile dłnżej ponad 
czas określony powyższą ustawą.

Postanowienia powyższe stosują się odpowie* 
dnio w handlu do czasu sprzedaży towarów o a a  
otwarcia sklepów.

Art. 5. dotyczy realizacyi reformy rotnej.
Art. 6. znosi pożyczkę przymusową f zapror 

wadza daninę państwową.
A rt 7. przewiduje utworzenie Rady flnanso 

wej, złażonej z 6 członków wybranych przez Sejm 
oraz 9 członków zamianowanych przez Radę mi­
nistrów na wniosek ministra skarbu.

Art. 8. powiada, źe Sejm nie może uchwała® 
żadnych wydatków bez J&ody ńbA) ł beż równo­
czesnego znalezienia pokrycia.

-Art 9. zmienia art. 4. ustawy z 8. Kpca b. r, 
w sprawie .obrotu zagrarfczneml wUtułaniL Arty­
kuł przewiduje karę do 5 lat i grzywnę do ! •  ml* 
Jionów marek za przekroczenie rozporządzenia.

Art. 10. upoważnia ministra skarbu do zawar­
cia wewnętrznych I zagranicznych nmóhnj, zanj©. 
rzającycb do uzdrowienia waluty.

Nie rozstrzygnięcie, tylko wstępna propozycya w sprawie śląskiej.
W arszaw a, 8. października.

(Telef.) (m) W  spraw ie podziału Górnego 
Śląska donoszą dzienniki tutejsze, że rozstrzy ­
gnięcie R ady Ligi Narodów ma być jedynie 
p rzedw stępną propozycya, k tórej celem  jest 
w ybadanie opinii Lloyda G eorge‘a. P ropozy ­

cya ta została doręczona Lloydowi G eorge1®. 
wi i Briandow i. Zdaniem azienmfców angiel­
skich m iarodajne będzie stanowisko Lkiyd* 
O eorge‘a. k tó ry  na Radzie Najwyższej, łącz­
nie z W łochami i Japonią, ma rozstrzygającą 
większość.

l i i i  mgnSti
w 5 procentowych biletach skar­
bowych, każdej chwili wymienia­

nych na gotówkę.

i HR  PESŁfflUE.
Kotnisya O dznaki Ofiarnych przy Oby­

watelskim Komitecie Wykonawczym Obrony 
Państwa w Warszawie (Kredytowy 4) zawiada­
mia, że wobec podrożenia materyałów i ko­
sztów robocizny przy wykonaniu odznak, ceny 
odznak wynoszą od 1 października b. r. dłt o- 
sób cywilnych 150, » dla wojskowych tOO Mk,
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większej poetki polskiej — uchylić c z o ła . . .
0  słow ach tych  pam iętać zaś należy tem bar- 
dziej, że te wspominki u grobu W ielkiej Zm ai- 
łei odpraw iam y w chwili, k tórą wciąż jeszcze 
E grz/tllw ie mąci jakiś jęk: to hałaśliw ie i bez­
względnie pracuje wciąż jeszcze swem i stare- 
mi, zardzew iałem i nożycami tnąc nić życia — 
.W o jn a ...  W praw dzie zastyg ły  już i oohłó- 
d ły  pieczęci, krw aw iące się na trak ta tach  
pokojowych, w praw dzie umilkł już huk dział, 
k tó ry  tak  niedaw no jeszcze w strząsał murami 
W arszaw y  i Lw ow a, w praw dzie ścichły już 
szm ery dalekich salw , ale przecie rozum iem y 
w szyscy  doskonale, że ta wojna straszliw a, co 
rozkołysała w szystkie kontynenty — jeszcze 
się nie skończyła . . .  W yczuw am y w szyscy  
te  drżenia najgłębszych pokładów  społecz­
nych, przez nią w 3rwołane, drżenia, k tóre 
w ciąż jeszcze w ibrują w powietrzu..,. W ciąż 
jeszcze k rw aw i się rana G órnośląska i W ileń­
ska, wciąż jeszcze chw yta  ucho głuchy jęk, 
dolatujący ze zdław ionego Śląska C ieszyń­
skiego . . .

P rzeto  łatw o jest w  czasie takim , w ta ­
kim dniu, p rzybranym  w żałobniczy łachm an
1 tcbnącym  wonią zw iędłych kw iatów  i p rzy ­
gasłych  św iec — o depresyę, o rozbudzenie 
się owej pokutującej w  nas ochoty do pesymi­
stycznych  uogólnień i jesienn3'm  szronem  
gw arzonych przypuszczeń, w śród których tak 
m iło jest od w ieku duszy polskiej. W szakże 
jeszcze ciągle jest daleko od nas ta  W olność, 
pełna I jasna, na m urow anym  fundamencie pe­
wności \yłasnej siły ufundowana, W olność, 
k tó rą  pożyw a się codzień, có godzina, bezw ie­
dnie, -jak chleb codzienny, k tó rą  się pije, jak 
w odę ź ró d la n ą ------------

A tym czasem  nie byłoby  nic fa łszyw sze- 
go, niż otw ieranie duszy tem u zmęczeniu woj­
ną, tem u przegryzieniu smutkiem — tej ska­
zie' duchowej, co szpeci nasze narodow e obli­
cze —  w dniu takim , jak św ięto M ary: Konop­
nickiej! W szakże Ona to  by ła  w  Polsce jed­
nym  z tych wielkich ptaków , lecących lotem 
niew strcym anym  w wolność.. W szakże cała 
Jej tw órczość jest lotem na szeroko rozpostar­
tych  skrzydłach, do ' różnych wysokościach, 
często nad sam ą ziemią, czasem  nad dalekie- 
mi m orzami zamjrśleń, niekiedy w śród gwiazd, 
czasem przez obum arłe oświetlenia, ale z se r­
cem i w zrokiem  zaw sze utkwionym  w jeden

w izyjny punkt — w W oln jść , k tó ra  Jest św ia­
tłem , w  św iatło, k tó re  Jest w olnością ludu, na­
rodu, ducha, ludzkości. . .

Dlatego to do grobu M aryi Konopnickiej 
w  ten dzień październikow y am niśm y  iść nie 
z żałością — co nakręca w  nas ten obow iąz­
kow y sm ętek, k tó ry  m a coś w  swojem  
brzm ieniu ze skrzypliw ego kuranta. „Oto 
wszędzie jeszcze tyle popiołów i tyle zgliszcz
— mówi ta  k lątw ą naszą będąca m elodya. — 
Oto w szędzie jeszcze ty le zn iszczen ia . . .  Co 
będzie z naszem  ju trem ?"  I choć brzm i ta  me­
lodya nieustannie, choć szumi jak w iatr w śród 
gałęzi narodow ego drzew a, choć skrzyw iła je, 
żeśm y potrochę w szyscy, jak owe drzew a 
nadmorskie, w ichram i w stronę lądu w ypa­
czone, k tórych  nikt i n ic  sprostow ać nie zdoła
— w  św ięto M aryi Konopnickiej ani przez se­
kundę nie powinniśm y zapominać o jej sło­
wach, zapraw dę z głębi ducha w yrw anych :

„Zaw sze leciałam do ciebie
o św iatło
Z aw sze leciałam do ciebie . . . "

W śród  m roków  powojennych, k tóre co­
raz silniej rozśw ieca nam odzyskana W olność, 
pamięć dzieła i trudu M aryi Konopnickiej win­
ny być zaw sze uw ażane za jedno z najsilniej 
płonących św iateł. P rzecież głosem, k tó ry  
wybija się w jej czynie poetyckim  nad wiejski 
trud  i nad wiejskie śpiewki, jest nędza — nę­
dza życia i nędza myśli, — ten sam  straszny 
w róg, którem u dziś tak  nad m iarę bogaty  okap 
sk ładać m usim y za odzyskaną Niepodległość. 
Dlatego to  dziś echem silniejszem, niż k iedy­
kolwiek, w całym  narodzie polskim odezw ać 
się winno św ięto W ielkiej Um artej. Oto wal­
czym y z nędzą, a walki tej by ła  ona zaw sze 
Tyrtejem . nie tylko w ytrw ałym , ale nad w szel 
ką m iarę upartym .

Szczególnie my, m ieszkańcy m iast, czar­
nych od dym u p racy  w dzień, a czerw onych 
od płomieni ognisk nocą — w inniśm y głęboko 
uchylić czoła u mogiły Konopnickiej. Bo cho- 
c;aż przez długi czas namioty tw órcze  jej s+a- 
ły  na „vis a v is“ doli wieśniaczej, w śród ku­
jaw skich łąk i zbóż, dźw ięcznych pieśnią pa­
stuszą i pobrzękiem  pracow itych kos — to 
przecież, niemal jak najmłodsi z pośród nas, 
w yczuw ała ona — dram at m ia s ta . . .  W ielkie 
Jei serce rozum iało i oburzało się na to  sk rzy­
wienie idei C hrystusow ej, k tórego  jesteśmy;

św iadkam i — pro testow ało  Całą silą przeciw ­
ko temu, by  nędza bez oparcia na ziemi, nie 
m iała także oparcia i w niebie P rzeto  staje 
w ielekroć u Konopnickiej śród zim nych mu­
rów  stołecznych bojowe w yzw anie, w zrok 
i siow o sięgają f a r ty  cznle sam ych fundamen­
talnych podstaw  po-ządku społecznego, oko 
świeci gniewną błyskaw icą, słow o staje się 
w targnięciem  . . .  M uro to w szystko rewolu- 
C3ronistką Kunopnicka nie jest — rozw iązań, 
program ów  — niema u niej jeszcze. Jest jeno 
tęskne w yciąganie rąk  ku Jutru, a potem p ra­
wie nagłe, po bezowocnem  uderzeniu w b ra­
m y nieba, poczucfe, że w piersi, rozumiejącej 
krzyw dę, jest s i ła . . .

W ielka dusza M aryi Konopnickiej poszła 
potem  dalej i — w y ż e j. . .  S ta ła  się W ielką 
W ędrow nicą po m orzach i lądach, po wielkich 
radościach i wielkich bólach człow ieka, ale 
po w ielekroć w racała ku sw ym  punktom w yj­
ściow ym , ku owym  bram om , którem i w yszła 
na w alkę z tern w szystkiem , co nędzne, podłe, 
co duszę ludzką krzyw i, poniża i krzyw dzi. 
To też krzyw dą ludzką szum iały jej dalekie, 
obce m orza, k rzyw dą ludzką g ra ły  ciepłe, 
w łoskie w ia try  w śród pinii i ojiwek Połud­
nia. — Ten był w iek i łuk, k tó r3Tti przebiegł 
duch pełen b łyskaw ic I utęsknień, na progl 
w ysokie zanosząc w szystkie bóle 1 ukochania 
serca swojego, aby  k rw aw ym  p ia n io m  dać 
słoneczną odpowiedź. Zaczęła M arya Konop­
nicka, jako zbieraczka łez niedoli, skończyła 
jako poetka św ietlistego siewu. Podniosła nas 
pieśnią sw oją „o jeden zecios w słońce" i o- 
aeszła, zanim nad jej św ieżym  grobem  słońca 
stać się miało — praw dą dnia p o lsk ie g o ...

NADESŁANE.

’ Okazja i  laslIzM
Do odstąpię"1* we Lwowie duży Icka" paj+ercwy_ 

składający się z kilku obszernych ubilcaoyi, -lagazmu 
■tajni, wozowni, lerytych «zop i dużego poJwórza .w «a« 
mtm łfÓęJmlaŚClta na zakład przemysłowy, fab-ykę 
lub hurtownią większych rozmiarów, tylko bajdzo po* 
ważnym rc.fiektantom dysponującym wiąki _yn | | spita* 
łao-i — Wyjaśnień a codziennie od gocudny 3 do 4 pa 

poł. ul. Jaohcwicz— 3, parter. 2373

JAN GELLĄ 50?l Kazimierza Wjelkege
do „Targów Wschodnich".

(Ciąg d ahzr).
Łatwo sobie wyobrazić, ż“ w tym samym 

stopniu dbano o wystawność stołu, a biesiady 
lwowskie słynęły z obfitości i doboru podawa­
nych potraw i napoi. Na weselu córki mieszczki 
Stogniowowej w r. 1584 spożyto 1 całego i  ćwierć 
wołu, cztery cielęta, pięć sarn, 20 zajęcy, 16 pro­
siąt, 50 gęsi, 80 kur, 20 kapłonów, 60 jarząbków, 
40 kuropatw, 30 cietrzewi, pomijając takie artyku­
ły jak jaja, migdały, miód przaśny, jabłka, ryż, 
mleko, masło, powidła, kołacze i różne bakalie, 
wypito zaś siedm beczek piwa przemyskiego i 156 
garncy małmazyi, muszkatela i innego wina.

Rzecz jasna, że w społeczeństwie tak za- 
molnem i cywilizowanem kobieta musiała zajmo­
wać odpowiednie stanowisko. Mieszczki lwow­
skie są nietylko bardzo piękne, na co składa , się 
wypadkowa kilku krzyżujących się ras, ale także 
wykształcone, obyte i w niczem nie ustępujące 
szlachciankom. Stawia je na tej wyżynie przede- 
wszystlkiem cześć i uwielbienie, ją łe m  i jc otacza 
mężczyzna, który przed ślubem znajduje w ko­
biecie kochankę i przyjaciółkę, a dla którego po 
ślubie małżonka staje się Drzyjaęielem. 0  znacze­
niu tern i wpływie kobićty \y życiu rodzinnem mó 
wią szeroko intercyzy ślubne, któremi mąż obda­
rza swoją połowicę wszystkim swoim majątkiem 
i dobytkiem potrosze, widząc w niej równego 
sobie, a często nawet lepszego człowieka.

Mieszczanki lwowskie, tak jak je nam prze­
chowała htstorya, przeważnie stateczgs i poważać

matrony polskie, bywały jednak takife w  jwej 
młodości pełnemi zalotności i wdzięku dyablika- 
ml, o wdzięcznych imionach Netty lub Grety, 
Zuzanny, Zofii czy wreszcie Kasi. To też zarówno 
jak w  najbardziej kulturalnych i głośnych z rycer­
skości dla kobiet miastach włoskich, kwitnie tutaj 
kult niewiasty, znajdujący swój wyraz niejedno­
krotnie w  wierszach, odach i sielankach, na jej 
cześć.

Gdy mieszczanka lwowska wychodzi za mąż, 
wyprawą swoją może przyćmić niejedną księżni­
czkę. Cóika Wojciecha Domagalicza otrzymuje 
17 koszul flamskich i półflamsk-ich, 16 koszul ko- 
lońskich i 12 giezel zbytkownych ze złotym lub 
srebrnym kołnierzem, nie mówiąc o innej bieliź- 
nie. Katarzyna Ostrogórska posiadała 12 łańcu­
chów złotych, każdy po 50—80 dukatów wagi, 6 
maneili, 2 noszenia kosztowne, różę wielką dya- 
mentowtą, 5 krzyżów  rubinowych i dyamento- 
wych 17 pontalów, 36 pierścieni i ogromną ilość 
pereł urjańskich, w  naszyjnikach, zausznicach, hiź 
nych sznurach iip. W  garderobie jej niema wełny 
ani bawełny, tylko atłas, adamaszki, aksamity, so­
bole i przetykane złotem jedwabie. Agnieszka 
Sieczkowlczowa posiada 50 pierścieni brylanto­
wych, riibinovwch turkusowych, 159 guzów zło­
tych szmelcowanych, syp? nych drogimi kamie­
niami, 47 t, zw. sztuczek rubinowych, perłowych 
dyamentowych, paski złociste, manelle, łańcuchy, 
10 sznurów pereł, krzyże, sadzone najdroższemi 
kamieniami, wstęgi rubinowe, cacka tegp rodzaju 
’ak złota figura W enery z rubinami, złoty pistole­
cik z perłami, ptaszek dyamentowy z perłami, 
złota Meluzyna z rubinami i szmaragdami, Ba­
chus złocisty z kwiatkiem, węzeł rycerski z 60 
dyamwitów, nie licząc innych kosztowności i od­
powiedniej oczywiście garderoby.

W szystkie Jednak przyćmiewa irocza Rozalia 
Groswajerówna, w której inwentarzu obok garde­
roby znajdujemy następujący w streszczeniu tu 
podany spis: maneili 7 par, rubinowi, dyamento- 
we, rogowe z rubinami, łańcuchów złotych 8, różę 
dyamento wą wielką, kanak dyamentowy, w  któ­
rym 13 większych i 16 mniejszych kamieni dwa 
kanaki rubinowe o 67 drogich kamieniach, kana- 
czek z perłami orycntalnymi, spn^czek rubino­
wych 10, pióro dyamerttowe z białym szmelcem, 
faworyt dyamentowy na kształt gwiazdy, rączką 
złota przy niej gołąbek z rubinami, noszeniczka 
dwoje dyamemowe : zauszniczki dyamentowy 
wstęga i zauszniczki rubinowe w  miesiączek, 
wstęga dyamemtowa do koszuli, szefir oprawny 
wielki z relikwią Sw. Rozalii, około 50 różnych 
biżuteryi, t. zw. sztuczek szmaragdowych, szmeł 
cowanych rubinowych, dyamentowych i perło­
wych, gołąbki dy amen to we, zausznice dyainento- 
we, z perłami, krzyże sadzone pertami, 50 pierćcie 
ni rubinowych I dyamentowych, 124 opinek J gu­
zików rubinowych, złocistych i srebrnych Wd. itd, 
— istny magazyn jubilersKi, którego dokładny 
spis — Dowiada cytujący go W ładysław Łoziński 
.— znużyłby czetelnika.

Pozwoliliśmy sobie na ten przydługi op3S 
zbytkowności mieszczan lwowskich, gdyż najie* 
piej obrazuje on potęgę, do jakiej doszedł Lwów, 
dzięki swojemu stanowisku handlowemu I rozynćj 
kultury, jaki zawdzięcza nasze miasto dawnym 
przywilejom kupieckim. mającym wiele analogii 3 
dziś ponawiającymi się Targami Wschodnimi.

Mlo.i.noft.)
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Po sp is ie  ludności.
Lwów, 8 października.

Pierwszy okres powszechnej konskrypcyi 
został zamkińęty. Pozostają żmudne obliczenia i 
zestawienia na podstawie zebranego materyału, 
co pot-wa czas dłuższy. Fcha tego okresu pierw­
szego żyją dotąd w formie zasługującej na baczną 
uwagę.

Przygotowania do spisu ludności w znacze­
niu puważniejszej, poza czysto technicznemi pra­
cami czynników ofieyalnych, istniały na terenie 
wsch. Małopolski j  dwóch stron: narodowo-ży-
dowskiej i ukrąińskiej. Grupa pierwsza, tak tu, jak 
i na wszystkich innych obszarach państwa, wysu 

.nęła hasła separatyzmu narodowościowego i języ­
kowego. Wezwania te do podawania narodowości 
żydowskiej i języka hebrajskiego, wzgl. żargonu— 
spotkały się w polskiej opinii z dwojakiem przyję­
ciem: albo zwalczano je, iako operujące fikeyami 
i godzące w jedność Państwa, albo godzono się na 
nie w ntyól zasady „dara  paota", ..wiedzmy, z 
kim i z iloma mamy do czynienia1*.

Wyuiki, jakie tu osiągnięto, nie dadzą sit na 
lazie nawet w przybliżeniu określić. W  każdym 
razie — zważywszy niezbyt wielką łatwość oba- 
lamucenia mas żydowskich przez agitatorów —. 
uważać będzie można wynik spisu za prawie isto­
tną miarę sił i wpływów, jakimi rozporządza gru­
pa syonistyczna w Polsce.

Sprawę o wiele ciekawszą przedstawia stosu­
nek ludności ruskiej do konskrypcyi w Małopolsce 
wschodniej. Zasadniczo zgłosiły się dwa kierunki: 
brać udział w spisie, lub też sabotować go. To o- 
siatnie zapatrywanie, początkowo stanowczo nie­
popularne u ogółu ludności, tern gorętsze przyję­
cie i poparcie znalazło u sfer, kolportujących idee 
niepodległości. Akcya, wszczęta w celu zohydze­
nia spisu ludności, oparta na ścisłej kooperacyi 
czynników kiajowych i na eąiigracyi, prowadzona 
była forsownie i — przyszłość niedaleka pokaże— 
czy owpenie. Rozrzucono bezlik tajnych ulotek, o- 
perującycii argumentami niekiedy humorystycznie 
naiwnymi, niemniej dostosowanymi świetnie do 
psychiki ciemnego i nieufnego chłopa. Oto próbki: 
poco spisują Polacy inwentarz żywy i m artwy? 
A-roo poco, aby ’ go potem zarekwirować. I 
wówczas nie pomogą żadne ukrywania, bo wszy­
stko będzie uwiecznione na papierze. Albo: poco 
spisują Polacy ilość ziemi? Poto, aby wiedzieć,

F a j a n s e  p o l s K t e ,
Pacyków.

III.
Lwów, 8. października.

Jesteśmy oto w  sali fabrycznej, gdzie odby­
t a  się wypełnianie „klinów" czyli form częścio­
wych — masą fajansową i terrakotową.

Szereg robotników milczących i skupkmycU, 
% tych niektórzy zaledwie kilkunastoletni — wci­
ska do „klinów", mających kształt białych, rozkła- 
dalnych pudelek gipsowych, szarą masę o konsy­
stencja kitu szklarskiego. Robota idzie zwolna, z 
precyzyą niesłychaną prowadzona, robotnik ba­
czyć bowiem musi, by wszelkie powietrze z gliny 
dokładnie było wyciśnięte, aby nigdzie nie pozo­
stała najmhiejsza nawet bańka powietrzna, gdyż 
podczas wypalania rozszerzona pod wpływem go­
rąca, rozerwałaby model na drobne szczątki.

Wreszcie formy wypełnione l zamknięte. Ro­
botę przerywa się teraz na chwdę, by modele od­
dały gipsowej formie swą wodę, poczem gdy to 
Się już stało, otwiera się formy i wydobywa czę­
ściowe odciski rzeźby. Na scenę wchodzi obecnie 
jtnów rzeźbiarz, robota bowiem, którą teraz nale­
ży wykonać, wymaga wysokich kwalifikacyi ar­
tystycznymi. Mianowicie., gliniane części modelu 
trzeba obecnie złączyć w całość, przy pomocy 
masy fajansowej, a gdy to się już stało, moael o- 
łrzymany raz jeszcze wyretuszować jak najdo­
kładniej, wy retuszować „od ręki" poprostu. Od tej 
Jazy roboty zależy ostateczny pozór, właściwa 
tyoda pasterek 1 kominiarczyków, uroczych balet- 
jŁic i szykownych tancerzy — z  rąk retuszera idą

\ Iłu tam jyszere Mazurów można osadzić — itd. W  
prostej konkluzyi wypływa wniosek i wezwanie: 
Chłopi, nie dajcie się spisać! Uciekajcie w lasy" 
Jeśli uczyni to solidarnie cala gmina, nic się niko­
mu nie stanie. Wreszcie efektowny patos: Kro we­
źmie udział w konskrypcyi, będzie zdrajcą na­
rodu.

Te i im nodobne, niewątpliwie przemawiające 
do chłopskiego rozumu argumenty, propagowane 
przez armię aghauorów bez skutecznego, pożyty 
wnego przeciwdziałama ze strony czynników 
powołanych, musiały zrobić swoje, choć wątpli- 
wem jest, aby w zupełności ziściły pokładane w 
nich nadzieje. Zachodziłoby jednak pytanie, 'jaki 
jest cel tej akcyi sabotującej konskrypcyę? Ofi- 
cyalnie głosi się, że idzie tu o podkreślenie zasa­
dy meprzynależnrości Małopolski wsch. do Pań­
stwa polskiego, o zademonstrowanie niekompeten 
cy? ustaw, wydanych przez Sejm i.Rząd polski 
dla Polski — w odniesieniu do terytoryum Gałicyi 
wschodniej. Ale jest to tylko wybieg, bo faktycz­
nie setki ustaw polskich, wydanych i wydawa­
nych, znajduje posłuch u ludności ukraińskiej, bez 
protestów i widocznej przeciwakcyi. Stała się 
rzecz inna. Sp5s ludności uznany został za dogo­
dny punkt wyjścia do wszczęcia akcyi tzw. maso­
wych, odruchów. Misternie zbudowany plan uczy­
nienia mąs materyałein solidarnym, aktywnym, 
plastycznjon w ręku prowodyrów, wyzyskują­
cym, lekceważącym polskie władze i ich zarzą­
dzenia — wirien był ztialeźć swój pierwszy w y­
raz w masowym sabotażu spisu ludności.

Czy i o ile osiągnięto ten cel, czy skończy się 
impreza równem fiaskiem, jak niedawny próbny 
fajerwerk — nielegalny „uniwersytet" we Liwo­
wie, niewiadomo jeszcze. Jak tam jednak, tak i tu

punk* ciężkości ieży w stanowisku, jakie zajęty', 
zajmą władze polskie. Na jedno trzeba zwrócić u- 
wagę sfer kompetentnych: „zastraszenie się'*,
wstydliwe wycofanie z chwilą, gdy ustawa v inna 
obowiązywać, tem samem ośmieszenie sir i po­
grzebanie własnego autorytetu — byłoby błędem 
nie do wybaczenia, o skutkach jak najgorszych. 
Między szkodliwą pobłażliwością a środkami dra­
końskimi o problematycznej celowości istnieje 
wszakże ogromne bogactwo metod, mających za 
zadanie wymuszenie poszanowania dla władz i 
ich rozporządzeń.

I jeszcze jedno. Tak prasa syonistyczna, jak 
ukraińska utworzyły specyalną rubrykę „nasduJ 
żyć sbisowych". Tendencya tych publikacyi jest 
jasna: stworzenie materałowego podłoża pod 
przyszłe „j*acęuse“ pod adresem wiarygodności 
dat spisowych. Zjawisko to niebezpieczne, podry­
wające wartość wielkim nakładem Kosztów i pra­
cy dokonanego dzieia, powinny władze nasze śle­
dzić najbaczniej. I — jak wierne założeniu kon­
skrypcyi — tępić winny bezwzględnie wszelkie 
ujawnione wypadki nadużyć — tak z każdegc do- 
wiedzionego kłamstwa tendencyjnych źródeł mu­
szą wyciągnąć konsdkwencye jak najostrzejsze. Są 
to rzeczy zbyt poważne i doniosłe, aby zezwolić 
na ich dowolne przefarbov/ywanic i żonglowanie 
niemi zacietrzewionym pismakom.

fA’. N.
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Bilans Targów Wschodnich.
Głos prezesa Turskiego. — Targi niebywałym sukcesem przemyski polskiego. — Opinia zagra­
nicy. — 20 miliardowe transakeye. — Zdanie dyr. Radoszewskiego. — Głosy wystawców.

Lwów, 8 października, 
(mg) Wiadomo już powszechnie, że Targi 

Wschodnie we Lwowie przeszły wszelkie oczek*- 
wania- i że były now ym dowodem, co Lwów po­
trafi. Jednakże aby dać Czytelnikom naszym bliż-

bowiem, po ostrożnem wysuszeniu naturalnie — 
do wypalania.

Pójdźmy w ślad za nimi. Po długiej wężowni- 
cy schodów dostajemy się do oddziału pieców, w 
suterenach fabryki umieszczonego. Są to trzy 
wielkie komory, z których każda zawiera w swem 
wnętrzu „muflę" mówiąc technicznie, czyli po­
prostu mniejszą kom órkę'z materyału ogniotrwa­
łego. Właściwe palenisko znajduje się pod pozio­
mem podłogi, niewidoczne dla oczu zwiedzających.

Oto zaczyna się operacya wypalania. Szereg 
modeli ustawia się ostrożnie w wnętrzu „mufli", 
tak by się z sobą nie Stykały, poczem piec się za- 
murowuje. Wówczas podziemne ogniska zaczy­
nają zionąć piekiehijon zaiste żarem. Przez 14 do 
18 godzin pozostają modele w temperaturze do­
chodzącej do 1300 stopni Celsiusza, w tej bowiem 
aopiero temperaturze masa fajansowa, spajająca 
poszczególne części modelu, topnieje i model sta­
je się jednolitą rzeźbą.

Po powolnem ochłodzeniu „mufli", trwającem 
około 48 godzin, model wędruje do dekoratorni.
Kierował nią przez czas dłuższy znakomity che- 
mik-farbiarz prof. Gampe. który też stworzył spe­
cyalną paletę barw7 dla Pacykowa. Jego pracy 
usilnej zawdzięcza pacyliowsłca fabryka szereg 
nowych metod barwienia fajansów, metod, któ­
rych nie posiada żadna inna fabryka tego rodzaju 
na świecie. To też skala barw fabryki p. Lewi­
ckiego jest o wiele żywcza i bogatsza, niż >np. pa­
leta fabryki kopenhaskiej. Barwy wyrobów pacy- 
kowskich ayw ola ły  też szalony efekt w  kołach 
facbęwoów, podczas tzw. „Ostermesse" w Lipsku 
w roku 1913 i 1914, olbrzymiego jarmarku wyro­
bów keramiczmych, gdzie kupcy-grosiści całego 
świata zaopatrują się w towar. Jednomyślna ich o- 
pinia zaś przyznała wówczas wyrobom pacykow- droższy, przybywają nietjdko koszta' wy pole ro­

szę szczegóły o wynikach Targów Wschodnich i 
ogólną opinię zarówno organizatorów p-zedslą- 
wzięda, jak też i wystawców, zwróciliśmy się do 
kilku kompetentnych w tej sprawie osooistośd i 
uzyskaliśmy następujące opinie: 
IHIIIIIMIBlIWHBBMBa—
skim palmę pierwszeństwa pod względem boga­
ctwa i delikatności ubarwienia i największej ilo­
ści „nuanceów" oraz farb podglazurowych, któ­
re — dodać trzeba’ — przed wypaleniem inaczej 
wyglądają, a inaczej wychodź * po wypaleniu. Nie 
ulega też kwesty i, że wysoce rozwiniętej techni­
ce barwienia zawdzięczają przedewszystkicm 
wyroby młodej stosunkowo fabryki pacykow- 
skiej wielki swój rozgłos i popyt nietyfko w kra­
ju, ale i za granicą.

Dekoiacya modeli odbywa się naprzód przy 
pomocy, pendzla, poczem po nałożeniu pierwszej 
warstwy farb przeprowadzone zostaje celem 
utrwalenia ponowne wjroaienie. Potem dopiero 
odbywa się właściwe malowanie, robota niesły­
chanie subtelna, ponieważ farby używane w tem 
stadyum fabrykaęyi są tak delikatne, że nakładać 
je można iedynie w stanie rozpylonym, przy po­
mocy, specjalnego przyrządu pneumatycznego, 
którym malarz operuje, niby pendzlem czy ołów­
kiem...

Gdy dekoracya już ukończona, następuje gla­
zurowanie; dzięki-temu, że glazura przychodzi na 
farbę, a nie jak w porcelanie — pod malowidło, 
dekoracya uzyskuje niespożytą wprost trwałość i 
specyficzny zupełnie, a niesłychanie subtelnie t  
malarskiego punktu widzenia działający ton. Ze 
względu na ogromną delikatność dekoracja — 
przed wypaleniem — glazurowanie odbywać się 
musi przy pomocy anaratów rozpylających. Po­
tem przedmioty, pokryte już glazurą, wędrują 
znów do pieoów, a jeśli użyto złotej farby, to ko­
nieczne jest jeszcze czwarte wypalenie, złoto bo- 
yiem  nie znosi tak wysokiej temperatury, która 
konieczna jest do wypalenia glazury. Zaznaczyć 
nateży, że im więcej wypaleń, tem przedmiot
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Targi Wschodnie—zwycięstwem ducha i przedsiębiorczości polskiej.
Transakcye sięgają 20 m iliardów marek.

G los pras. Kom. Wyk. T. W. dyr. Turskiego*
Najwyższe tumbie cudzoziemców. — T«r*l 
Co powiedział Gorczakow? — ?&-niDUrdowe 

polskie] przedsiębiorczości.

Niebywały sukces przemysłu polskiego, u- 
Wschodnie c ien ia  opinię Anglii o Polsce. — 
tfansakeye. — Zwycięstwo ducha polskiego i

Lwów, 8 października.
Dziś, w dwa dni po zaimcmęciu Targów 

Wschodnich trudno jest cyfrowo i dokładnie oce­
nić rezultat tego przedsięwzięcia, tak w  'kierunku 
dokonanych transakcyi, jakoteź co do efektu mo­
ralnego, jakie przyniosło dla miasta. Na razie więc 
pod tym względem wstrzymać się* muszę od Ja­
kichkolwiek oświadczeń, chcąc zabrać glos w  tym 
kierunku dopiero wtenczas, Wedy będę miał zupeł­
nie ścisłe dan°.

Natomiast skonstatować trzeba rzecz niewąt­
pliwą, że Targi przyniosły przemysłowi polskie­
mu sukces wprost niebywały ł nieoczekiwany. 
Istotnie reprezentacja przemysłu polskiego na 
Targach Wschodnich była zupełnie pierwszorzę­
dna. Reprezentowane tam bowiem były wszystkie 
działy przemysłu i wszystkie ro d za j tegoż, tak, 
iż sami stawaliśmy w pełni podziwu, dla tak szyb­
kiej i tak zdrowej ekspanzyi naszej rrodukcyi 
(przemysłowej.
i iW rozmowach z obcymi czuło się zdziwienie, 
Źe Polska w przeciągu dwu lat potrafiła zmobili­
zować swoje siły produktywne tak energicznie. 
Runmm, Skandynawczycy, Jugosłowianie, Ndem- 

,ey, Gzesi, Bułgarzy, wogóle wszyscy, którzy 
szczegółowo Targi zwiedzali, a byli to ludzie u- 
micjący patrzeć dokładnie na spraw y-gospodar­
cze, wyrażali się o gospodarstwie polskitm z naj- 
wyższetn uznaniem. Anglicy zabiedziwszy Targi 
Wschodnie przyznali, że opinia publiczna w Atl- 
glii nie miała pojęcia do tej pory o Polscfll, i że do­
piero Targi Wschodnie przekonają ją, ii Jesteśmy 
narodem, z którym współpracować w sposób po­
ważny niętylko można, ale i trzeba, gdyż dzięki 
swej eneTgii i sprężystości wyrobi sobie w krót­
kim czasie ważne na pohi gospodarczym ua 
jWsohoć3:e stanowisko.

C łnrakteryr tyczną była moja rozmowa z prze­
wodniczącym misyl bolszewickiej Gorczakowem, 
który na zapytanie, co myśli o Targach Wscho­
dnich. ośu iadczył, że Jest to krok, który zadecy­
duje o naszych handlowych z Fosyą stosunkach.'

wania wcale znaczne, ale nadto w  każdem wypa­
leniu pewien procent najkosztowniejszych nieraz 
przedmiotów ■— pęka.

Koniec wreszcie wypalania! Cacko lśniące 
najdelikatniejszemi barwami subtelne w formife i 
pomyśle, wędruje db magazynu. Tam rządzi sym­
patyczny szef ekspedycyi p. Tuchowski 1 śle je do 
W arszawy, Lwowa, Poznania, Lipska, Londynu 
czy Paryża, gdzie wszędzie firma ma już swe za­
stępstwa i wyroby swe puszcza w obieg w znacz­
nych ilościach.

C6& powiedzieć Wam jeszcze? Czy o wyż- 
*zo!ści fajansów nad porcelaną, którą można odle­
wać, podczas gdy fajans może ukształtować tylko 
ręka robotnika artysty? Lub mdże opisywać fan­
tastyczny świat oddziału maszynowego, gdzie 
engiś szalały motory benzynowe 1 elektryczne, 
poruszające subtelne marzyny do zwielokrotnia­
nia modeli — maszyny, które zniszczyli zupełnie 
w  czasie wojny Rosyanie, oddając tern jednak do 
pewnego stopnia fabryce „sui generis" przysługę, 
dzięki temu bowiem reprodukcja odbywa się dziś 
niemal wyłącznie przy pomocy ręcznej, skutkiem 
czego każde cacko ..pacykowskie jest w swoim 
rodzaju unikatem, wytworzonym ręką artysty- 
robotnika, rekrutującego się przeważnie — pod­
kreślić to trzeba, z pośród miejscowego ludu. Ozy 
opiewać mam może cuda terrakot artystycznych, 
drugiego artykułu fabiyki i tajemnice magazynów 
fajansów, gdzie całe narody figur i figureczek cze­
kają aia nabywców? Lub może ukazać wam groź­
nie warczące młyny do gliny i kaolinu, zamienia­
jące surowy materyał na najsubtelniejszą papkę, 
którą jeszcze przepuszcza się potein pod straszli- 
wem ciśnieniem przez sita o milionach oczek?

Radaby dusza, ale — fejlefon juiż i tak przy-

Wogółe uważani Targi Wschodnia ca wlełkia 
zwycięstwo ducha polskiego i polskiej przetLię-
b'orczośoi, za objaw zdrowego impulsu, za wido­
my znak naszego istnienia, t nkwątgłtwłc docydu- 
%cy moment w wielu gospodarczych konstick- 
eyaęh, które się dopiero skutkiem zbliżenia się i 
wzajemnego pognania — wyłonią.

Obciąłbym przy tej sposobności zwrócić uwa­
gę na rozmaite głos/, zupełnie niepowołanej, czę­
sto wprost dzifrcfehifcj krytyki, które odzywają się 
ze strony tych, którzy nie mają z istotą gospodar­
stwa narodowego nic wspólnego.

IPfcrWsze Targi Wschodnie aie mogły odrnzu 
i jednym Mamchem igda&ować ntmzcgo przemy­
słu w Rosyi i Rumunii; tak wielkie rzeczy doko­
nać się mogą tylko w  drodze ewolucyi i bardzo 
konsekwentnej w tym kierunku pracy. F«Jr®m 
jest, żc trausakeye zawarte na Targach, o Ile jo 
można dziś ocenić, dochodzą kwoty 20 niliiar- 
ććw marek — lecz znacznie ważniejszym od nich 
..jotnentem Jest to, iż zagranica p„zmda wytwór­
czość polską, iż zapoznano się z produktami po­
ważnych polskich firm i fabryk.i stwierdzono, że 
produkt polski nie ustępuje dziś w nlczem z'gra- 
cicznemu.

Resumuj&c krótko to, co posiedziałem, stwier 
dzić mogę z najzupełniejszą pewnością, że pierw­
sze Targ, Wschodnie stanowiły same dla siebie 
r«Mlamf i niewątpliwie zadoc/Juie o powodzeniu 
następnych Targów, które będą bez kwestyl je* 
dnem z najważniejszych w Europie wydarzeń.

Uwagi na marginesie.

Obnty pieniężne przeszły wszelki! oczekiwani?.
Opinia dyrektora ZlemsKiejro Banku kredytowego p. Radoszew sfiiego.

Obroty na Targach Wschodnich przeszły oczekiwania. —  Zyski firm, finansowanych 
przez Ziemski Bank Kredytowy. — Obrót pieniężny banków'.

— Przyszłość Targów wschodnich.
Lwów, 8. października.

Targi W schodnie b y ły  próbą maszej p r /e d  
slębiorczości, k tó ra  się św ietnie udała. Nao- 
gói obroty pieniężne w czasie Targów prze­
sz ły  wszelkie oczekiwania. Na razie m ożem y 
jednali mówić konkretnie o interesach fltm, 
przez nas finansow anych, k tó re  w ystaw iały  
w pawilonie Ziemskiego Banku K redytow ego.
Obroty tych  przedsiębiorstw  idą w setki mi­
lionów, sprzedano bowiem nie tylko praw ie 
w szystkie towary, jakie b yły  na składzie, ale 
porobiono wielkie transakeye na przyszłość.

W  pierw szym  rzędzie w ym ienić’ należy 
fabrykę mebli „S trug", k tó ra  m a zam ów ienia 
aż do lipca przyszłego  roku. Rów nieżew ielkie 
obroty m iały fabryki; tekstylno - konfekcyjna, 
fab ryka naczyń em aliow anych w Olkuszu,
„Autom otor", k tó ry  sprzeda* do 13 autom obi­
lów, t. j. w szystkie, jakie m iał na składzie 
i zarobił kilkadziesiąt do 100 milionów na sa­
m ych automobilach. W ielkie zainteresow anie

długi. Kto pragnie zobaczyć cuda z kraju Ander­
sena, Pacyków niedaleko, a  mimo ogromnego zn i­
szczenia, jakie właśnie w tej połaci kraju wojna 
wywołała, każdy gość z pewmością spotka się z 
Oiwartemi ramionami gospodarza.

budziły wódki izdebnickie, tak, i e  przyszła 
p rodukeya jest na okres conajmniej roku 
sprzedana. Pow odzeniem  cieszyły  się też: 
Małopolski Zakład Odzieżow y, Hartownia fo­
tograficzna, SeKcya przem ysłow o - handlowa 
Koła Polek, F abryka  peridzli Drobniaka, Zakład 
instalacyl elektrycznych „E ltahąn  , Fabryka 
maszyn Poldhap i inne. W śród  kupców, żarna* 
w iająeych tow ar, było także wielu cudzo­
ziem ców, zw łaszcza Ans+ryaków , W ęgrów , 
oraz Rumunów.

Obrót pieniężny banków był w czasie 
Targów znacznie zwiększony, do tego stopnia, 
;.e m usiano przez ca ły  dzień urzędować, by  
nadążyć nawałowi pracy. Mianowicie obróf 
Ziemskiego Banku K redytów  "go, w ynoszący  
zw ykle przeciętnie 100 milionów dziennie, 
przechodził w tym  okresie 120 do 130 millo* 
nów. Naogół Bank jest z wyniku T argów  ba*'* 
dzo zadowolony. i

Podnieść jednak należy pewne usterki*

do którego, jak naa infermuje p. Lewicki, w  krót­
kim czasie przybędą jeszcze nowe zakłady prze­
mysłowe, jak huta szkła, warzelnia sołl, fabryką 
dachówek, płytek do ścian-, kaflarnia rtdt.

Słów jeszcze parę tylko! Nie możemy nie za­
znaczyć olb/zymrego truau, który podjął p. Alek­
sander Lewicki, by podnieść fabrykę z ruiny, w y­
wołanej wojną. W roku .1914, w chwili wybuchu 
wojny, żakład zatrudniał .140 robotników, z chwilą 
mobilizacyi jednak ruch usiał zupełnie, a walki z 
Rosyanami zniszczyły w  zupełności fabrykę i za­
mieniły ją poprostu w stertę gruzów, podobnie jak 
fłynny z piękności pałac pacykowski i całe mnó­
stwo budynków gospodarczych, króre zostały w 
zupełności zniszczone, podczas walk przez rok ca­
ły między Austryakami a Rosyanami właśnie na 
terenie dóbr pacykowskich rozgrywających się. 
To też niełatwe miał zadanie p. Lewicki, kiedy 
zabrał się do odbudowy! 70 kilometrów rowów 
strzeleckich, olbrzymie zasieki druciane, żelazno- 
beton&we okopy •— wszystko to trzeba było usu­
nąć, aby potem dopiero wziąć się do odbudowy. 
Mimo wszelkich trudności, wszystko to zostało je­
dnak przeprowadzone, fabryka fajansów I terrako- 
ty została dźwignięta z gruzów, a ponadto pod­
niosła się z ruiny fabiyka drożdity i spirytusu, 
gmach eksploatacyjny znanego źródła „Dewajtis", 
tartak parowy, młyn, cegielnia połowa, itd. Uru­
chomiono ponadto gospodarstwo na trzech folwar­
kach, dźwignięto w bardzo krótkim czasie prze­
szło 70 budynków, bądź to fabryoznjrob, bądź to 
mieszkalnych — a uczyniono to wszystko “przy 
minimalnym wprost udziale pomocy państwowej. 
Dzięki energii jednostki, wytworzyło się w Pacy- 
kowie i jego okolicy całe „zagłębie przemysłowe",

Nie możemy nie zaznaczyć, Że praca p. (Le­
wickiego w jednym jeszcze kierunku zasługuje n* 
głębokie uznanie. Oto twórca fabryki pacykow- 
skiej spełnił w  całej pełni zadanie, którego się pod­
jął. biorąc w swe ręce tradycye nasccj keramSci, 
Zrozumiał, że obowiązkiem jego jest stworzenie 
ognisk- polskiego przemysłu artystycznego n& 
Wschodzie. Zauważyli to niewątpliwie ci wszys­
cy, którzy zwiedzali piękny pawilon PacykowskJ 
na „Targach Wschodnich" — zauważyli, źe Pa- 
cyków, nie oglądając się na szalone wprost tech­
niczne i finansowe trudnoóci, produkuje przede- 
wsrystkiem rzeczy polskie, 1 to przy poomcy sit 
polskich. Wykonano w Pacykowie dotąd oprócz 
prac wybitnego artysty 'polskiego p. Czapka, 
przebywającego obecnie w Ameryce, całe mnó­
stw o prac. innych naszych artystów l to prac opar 
tych na tematach polskich. Wymienić tu należy 
pnzedewszystkiem śliczną wprost „Damę w kape­
luszu" Drexlerówny, „Zaczyłam1" Chmielińskiej, 
„Chłopa z prosięciem" Antoniego Popiela, dosko­
nałego „żyda polskiego", tajcie któregoś z arty­
stów poNkich i całe mnóstwo przepysznj-eh 
wprost rzeczy innych naszych mistrzów dłuta. Z 
prac wspomnianego już p. Czapka zasługuje na 
podkreślenie przedewszystkiem doskonała para 
tańcząea, do której to rzeźby pozowała r-fynaą 
„umiłowana" ex-króla Portugalii Manuela Gaby 
Des Lys wraz z znakomitym tancerzem PStzerem. 
Obecnie całego szeregu ślicznych wprost modeli 
dostarczył dla Pacykowa młody, ale wybitny ai- 
tysta Burek. Z prac jego eksponowanych na ąj^
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które przeszkadzały bardzo w zawteranła kon 
traktów, m iauow ide wielki napływ młodzie­
ży szkolnej. Należało oznaczyć pewue dni do 
zwiedzania ala publiczności i m łodzieży, np. 
niedziele, gdyż ści&k w pawilonach uniemo­
żliwia! kupcom dostanie się do eksponatów. 
Nie ułatwiono też przyjazdu cudzoziemcom. 
Kupcy berlińscy — jak opowiadał p. Jónsson 
z Berlina, narzekali na wielkie otruchik nła 
paszportowe, gdyż po 4 tygi dnie czekać mu­
sieli na paszport, mimo, że ambasady polskie 
otrzym ały rozporządzenie, by poczyniono 
kupcom wszelkie udogodnienia. Szkoua toż, ifi

Wteika przyszłość Targów Wschodnich.
O pinia przedstaw iciela kupiectwa p. Ricdła.

Lw ów , 8. października.
Targi lw cw skłe rtaręty na daleko w yż­

szym poziomie, niż Jarmark Gdański 1 Targ 
Poznański. Ze względu na p o c e n ie  Lw owa  
i znaczenie jego dla handlu ze Wschodem, kła­
dą kupcy i przem ysłow cy na Lwów o wiele 
większą wagę, niż na W arszawę, Również 
spodziewać się należy, że Targi lwowskie w  
porównaniu z zapow iedzianym  Targiem  P ó ł­
nocnym w Białymstoku, będą miały przewa­
gę. Jak ogólnie słyszałem , największe powo­
dzenie na T argach  m iały maszyny rolnicze. 
Np- firma Cegielski w  Poznaniu sprzedała  20 
lokom ob ił Jo  Londynu. Jeżeli idzie o moje o- 
lobiste zdanie, to jescem z wyniku Targów

„Targi Wschodnia" — świetnym pomysłem.
Opinia w łaściciela  Instytulu wydawniczego „Lektor** dr- St. Lewickiego. 

Sprzedaż detajliczna książek. — I n t e ^ y  Pacy ko wa. — Wskazówki na przyszłość.
Lwów, -8 października.

„Targi Wschodnie* są świetnym pomysłem i 
Jmogół wydały rezultaty finansowe nadzwyczaj­
ne. Dotyczy to szczególnie rych gałęzi przemysłu 
w l.roryeh możliwe były kontrakty na dalszą me­
tę, „Lektor* nie porobił wprawdzie kontraktów z 
kupcami, gdyż Zjazdu księgarzy nie było, nktó- 
o rart zyskał bardzo wiele w sprzedaży detalicz­
nej książek. Szkoda jednak, że nie ogłoszono na­
przód, iż w ostatnich dniach będzie można okazy 
wystawowe sprzedawać.

Fabryka pacykowska miała bardzo znaczne

gach Wschodnie li“ podkreślić należy przede- 
'wszystkiem znakomitą wprost parę „Andrusow", 
następnie doskonale chwyconego „Mazura 1 Ma­
zurkę", potem „Kokietkę", grupę o zakroju heroicz 
nym ,Kraka*, typy ludowa z okolic Krakowa hd., 
ktd. Z prac Gąbkowskiego wymienić należy prze­
de wszy stkiem Dziada i Babę", doskonałych w 
WjTazie. •

P . Aleksander Lewicki stworzył z olbrzymim 
«akładem kosztów, nie bacząc na szalone trudno­
ści, które nastręczał obecny krytyczny okres fi­
n an so w y — duże ognisko artystycznego przemy­
słu w kraju. Podjąwszy świetne nasze tradycye w 
tym kierunku sprostał w zupełności zsdankm . fctó 
re mu się tu nasuwały, potrafił zdobyć szacunek 
|  kraju i zagranicy dla naszej sztuki stosowanej, 
stworzył duże centrum kulturalne i przemysłowe 
pa prowincyi i dał kraiowl i znaemej ilości ludzi 
poważne źródło dochodu. Nie nalepy wątpić, że 
•potoczeństwo nasze potrafi to zrozumieć i po­
przeć wytrwałego pioniera przemysłu krajowe- 
po, tak jak na to zasługuje. JećH zaś zważy się 
okoliczności, wśród których mu pracować przy­
szło, trudy, które musiał zwalczyć, niepodobna nie 
nznać -w nłm nietylko przedstawiciela jakiegoś, 
Jeśli rzec można „romantyzmu, przemysłowego* 
1 społecznego, ale i człowieka dużej zaslugL

Keramlk.

wiele eksponatów czeskich I austryackłch aa 
ct*s nie nadeszło.

Wielką wdzięczność wyrażali przyjezdni 
za urząd: senie kusy biletów kolejowych biura 
„Orbis* na placu Targów, co znacznie upro­
ściło Im załatwianie interesów.

Targi W schodnie w e Lw ow ie maia przed 
sobą Świetną przyszłość i niewątpliwie przy­
czynią dę do rozwoju miasta I handlu pobite­
go. Zwłaszcza, gdy handel z Rosyą będzie o- 
rwarty, mońna pokładać w  nich wielkie na­
dzieje.

  . GAZETA WIECZORNA*_______

bardzo zadowolony, zarówno jako w j stawce, 
jaso też 1 wspólnik instytucyi Targów W scho­
dnich. Okazy nasion, które były wystawione  
na naszej w ystaw ie, są to produkty, nadesłane 
przez n a s z y ć  odbiorców, a otrzymane z na­
szych nasion. Niektóre z nich były  rzeczyw i­
ście imponujące, np. kalarepy wielkości ludz­
kiej g łow y i zwracały ogólną uwagę, to też 
w ystaw a miała wielkie znaczenie reklamowe.

M ówiąc o ogółnem znaczeniu Targów  
Wschodnich, podnieść nałeży, że mają one 
przed sobą kolosalną przyszłość 1 że na rok 
przyszły obiecują dać Jeszcze więcej, n*ż w  
tym roku.

obroty, których jednak ną razie liczbowo określić 
nie potrafię.

Podnieść jednak należy ze względu na przy­
szłe „Targi", niektóre usterki w organizacyi, któ-

Loi dyn, 6. października.
W  zeszłym miesiącu opuścił Londyn, żegna­

ny przez tłumy publiczności, zebrane na mostach
i wybrzeżach Tamizy, mały parowiec „Ouest*, 
zaledwie 33 metry dłifgi, o  200 tonnaeh pojemno­
ści, wyruszając W długą i uciążliwą podróż dla 
zbadania mało znanych Jeszcze w ysp południo­
wego Oceanu Lodowatego ł nf*zmnych jeszcze 
zupełnie połaci południowego lądu podbieguno­
wego.

Protskrjodawci i kie^ownScfem tei wyprsrwy, 
mającej przebyć 30 tysięcy mil morskich, iest zna­
ny podróżnik podbiegunowy, sir Ernest Shackle- 
ton. Dzielny ten żeglarz, liczący dzisiaj 48 rok ży­
cia, trzykrotnie odbywał już długie podróże antar- 
ktycznc, dokonywując doniosłych odkryć geogra­
ficznych i przyrodniczych. W  obecnej wyprawie 
towarzyszy mu załoga złożona z 17 ludzi staran­
nie dobranych, a w ich liczbie dwu skautów 
kilkunastoletnich.

W ypraw a Shacklerooa zamierza najpierw zba 
dać drzewa skamieniałe na wyśpię Trinidad, po­
czerń skierować się do w yspy Trlstami da Cunha, 
tak oddalonej od wszelkich dróg morskich, te  tyl­
ko co trzy lata wysyłany tanrn bywa okręt z za­
pasam5 żywności, 'towarami i korespondencyą dla 
jej nielicznych mieszkańców. Na południe od w y­
spy Tristan da Cunha leży wyspa Gough, stano­
wiąca właściwie jeden tylko szczyt ogromnej gó­
ry, wyłaniający się na Wysokość 1200 metrów z 
fal oceanu i pokryty lodowcami, a dotychczas nie-
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re duty się we znaki wystawcom. Największym 
błędom byto, że prz^z cały czas trwania „Tar­
gów* tłumnie zwiedzały wystawę szkoły, unic- 
możliwkjiio zawieranie kontraktów. Nadto dazwcr- 
kstry byt wstęp malotetnńu bez towarzystwa star­
szych, którzy czasam' zachowywali się zupełnie 
nieodpowiednio. Brakło też na placu W ystawo­
wym ogólnego planu wystawy, co utrudniało o- 
ryenucyę.

Są to jedm k  usterki, które zapewne nie zo­
stały przewidziane z powodu szybkości pracy ! 
krótkości terminu, rccz zapewne unikniemy ich 
przy następnych „Targach".

Budowa nowego obserwa* 
t©ryurva pod Krakowem.

Kraków;, 7. października.
Ponieważ większe zbiorowiska ludności, z 

nieodlącznemi od nich światłami, dymam: . wstrząś 
rreruarń. gruntu są naturalnymi wrogami badań 
astronomicznych, di? których konieczne jest nie­
bo ciemne i prze-żrw^zyste, oraz nierrehemo^ć pod 
staw przyrządów, przeto obserwatorynm krakow­
skie postanowiło założyć obserwatoryum w miej­
scowości, ktćraby odpowiadała wspomnianym 
wymogom. Qrgsm*zowaaa jest za+em przez obser- 
watoryum wyprawa na górę Łysinę w  pow. my­
ślenickim, gdzie w najbliższym czasie wzniesiony 
zostanie domek - schronienie d!a obserwatorów. 
Obok rtan? bud*d na przyrządy astronomiczne i me 
tereoJegiezna. Kontakt z obserwatorynm w  Kra­
kowie utrzymywany będzie ząpomocE telegrafu 
świetlnego. Godziny dokładnej dostarczy radio.

Ponieważ koszt budowy całego urządzenia 
będzie bardzo znaczny, przeto apeluje ohserwa.o- 
ryum do społeczeństwa, z prośbą o datki. Składa­
ne mogą być one za pośrednictwem wszystkich 
urzędów pocztowych w Polsce, przez wptttę na 
specyahie konto nr. toSC5C.

zbadany, Tam więc podąży „Quest“, oa&tfpnoo zaś 
skieruje się na wschód do w ysp Marion, Bbuyet i 
Heard ! do okolic między lą d tn  Królowej Mai r) 
a morzem WedePa.

Dokonawszy tego zadania Shackleton zamie­
rza udać się do podstawy operacyjnej, za którą 
służyć ma mu Kapsztad i zaopatrzywszy się tam 
w nowe zapćisy warte } żywności, udać s5ę  u oprosi 
na południe, do nTezbadaraefM j?szcze i nte posb- 
dającego kart geograficznych lądu Enderby, o któ­
rym wcigóle nie wiadomo, czy jest istotnie lądem, 
czy też tylko wielką wwspą.

W yprawa ma badać podczas całej podróży 
faunę morską, oraz warunki meteorologiczne. Na 
życzenie zaś jednego z dziennikarzy paryskich, 
aby w nieznanych okolicach odkrył nowe pokłady 
złota, Shackleton odpowiedział: ,jNie szukam w
tej podróży żadnych bogactw .materyalnych. I nie 
pragnę ich znaleźć. Z danych meteorologicznych, 
oceanograficznych, biologicznych i innych zdoby­
czy naukowych, które spodziewamy się osiągnąć 
w okolicach antarktycznych świat i tak mieć bę­
dzie dość zysku. ^Badania bowiem nasze będg bez- 
wątpienia owocne. Okolice, które mamy zwiedzić 
stanowią dotychczas kar tę niezbadaną. Mamy te­
dy prawo i obowiązek uchylić zasłony, zakrywa­
jącej jeszcze niektóre części kuli ziemskiej. Choć 
wiedza nie <k się natychmiast zamienić na pienią­
dze, to jednak ona właśnie jeśt największem bo­
gactwem ludzkości".

SZLAKAMI ŁAD AŃ GEOGRAFICZNYCH.

Wyprawa Shaskletona do bieguna południowego.
Parowiec „Quest“ opuścił port w Londynie. — Wyprawa dla zbadania Oceanu Lodowatego po­
łudniowego. — KierówuŁiei i w p raw y Shackletun. — 17 osób towarzyszy w  podróży. — Plan 

wyprawy. — Celem podróży zdobycze naukoiwe. *
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Wyprawa na Sumatrą.
Kierownictwo wycieczki obejmuje słynny 
zoolog angielski. — Celem wyprawy zba­
danie fauny krajowej. — Jedenaście osób 

bierze udział.
Londyn, 6. października.

Rod koniec bieżącego roku w yrusza  r a  
w yspę Sum atrę angielska w ypraw a naukowa, 
'pod kierow nictw em  zoologa E. Lockarta C at- 
!tle, dla zbadania nieznanego jeszcze zgoła 
w nętrza  ogromnej w yspy.

■Celem w ypraw i1- jest głównie zbadanie 
fauny Sum atry, a zw łaszcza życia małp dłu­
go  ręki ch. Do w ypraw y należy jedenaście o- 
sób, a wśród nich znajduje się fotograf dla do­
konyw ania zdjęć kinem atograficznych z życia 
zw ierząt.

dzisiaj zapom niany, przed czterdziesto  laty 
byl bardzo głośnym  filozofem. Dflhring praco­
w ał w wieki dziedzinach. W  m łodym  wieku 
u tracił w zrok, a  kalectw o to  odbiło się oczy­
wiście na działalności naukowej tego zdolnego 
i pełnego tem peram entu człow ieka. Szczegól­
nie zaciętą walkę prow adził zm arły z profeso­

ram i uniw ersy tetów  i z ż :rć_ami, tw orząc  teo- 
ry ę  ar*ysem ityzm u rasow ego.

Najważniejszemi dziełam:' zm arłego są ; 
„W artość Życia", „K rytyczna histo^ya filozo­
fii", „N aturalna dym ektyka" i ,,Ki ytyczna hl- 
s to ry a  ekonoinii społecznej oraz socyalizm u“.

P e t e r s b u r g  z m a rtw y c h w s ta je .
Petersburg odżył. — Magazyny rozpoczę*y sprzedaż towarów. — „Francuskie bulki". —Ogon­
ki przed sklepami. — Świetne urodzaje w okręgu Petersburskim. — Prace w urzędach. — Ruch

w porcie.

Zgon Alfreda Jensena.
W iedeń, 6. października.

Niedawno zm arł w W iedniu Alfred Jen- 
sen, znany slaw ista szwedzki, tłum acz Mickie­
w icza, S łow ackiego i Krasińskiego. Zm arły, 
ukończyw szy uniw ersytet w  Upsali, oddał się 
studyom  nad slaw istyką, a pragnąc lepiej po­
znać ducha języków  słowiańskich, odbyw ał 
częste i dłuższe podróże po krajach  słow iań­
skich. D łuższy czas przebyw ał w Rosyi, zw ie­
dzał również Polskę, Czechy i Serbię. 2  po­
dróży sw ych pisyw ał korespondeneye w jed- 
nem z najw iększych pism szwedzkich, miano­
wicie w  „Svenska D agbladet“, w których 
świetnie zobrazow ał życie i ruch um ysłowy 
zw iedzanych krajów , szczegól ne Polski.

Rozm iłowany szczególnie w polskiej lite­
raturze, Jensen dokonał przekładów  całego 
szeregu naszych poetów i pow ieśdopisarzy , z 
tró jcą naszych w ieszczów , Kochanowskim, 
Orzeszkow ą, Sienkiew iczem , W yspiańskim , 
Reym ontem  na czele.

Zm arły był członkiem i referentem  działu 
literatur słow iańskich instytutu Akademii No­
bla w Stockholmie i w tym  charak terze baw ił 
ostatni raz w W arszaw ie na wiosnę b. r., ce­
lem omówienia kandydatury  polskiej do tego­
rocznej nagrody im; Nobla.

Śmieić Eugeniusza Diihrnga.
Berlin, 6. października,

W  Poczdamie zm arł uczony niemiecki Eu­
geniusz Dflhring, dożyw szy*88 lat. Uczony ten,

Ryga, 7 października.
Osoha, która w tych dniach p i/y  jechała z Pe- 

tarsou-ga do Rygi, opowiada cc następuje:
W krótkim bardzo stosunkowo czasie Peters­

burg zupełnie się zmienił. Nadanie swooody han­
dlowej wprowadziło żywy nastrój do martwego 
iriasti. Petersburg zmienił się. Głuche do ted pory 
ulice rozbrzmiewają turkotem i nawoływaniami. 
Pootwierano magazyny, okna wystawowe zapeł­
niły się przeróżnemi rzeczam i Pojawiły się płasz 
cze, modne buoiki, kapelusze, cińńarki i czeko­
lady.

W  piekarni Filip po wa poczęto wyrabiać na no 
w o i sprzedawać przepyszne „bułki francuskie“. 
Chleb wypiekany, w tej p;ekarni kosztuje taniej, 
aniżeli w innych miastach, bo tySso- 2000 rub. za 
funt Dlatego taż przed drzwiami skłepowemi cią­
gnie się przez cały dzień długi ogonek. 2a 3900 do 
3000 rb. dostać można chłeb w Laidym sklepk i 
w  każdej ilości.

W petersburskim okręgu dopisały w  t  m ro­
ku świetne urodza>c. Na rynkach sprzedaje się o- 
gromne ilości owoców, jarzyn, ryb, sera i masła.

Bezpłatne racye zostały zniesione. Kwatery,

tramwaj, wszystko musi się opłacać
Ulice znowu zaludniły się. Dawniej wczesnym 

rankiem tylko spotykano się robotników spieszą­
cych do pracy — przez cały dzień cisza zalegała 
miasto — wieczorem zaś ci sami robotnicy po­
wracali do domów. Urzędy wznowiły swe prace. 
50 prc. robotników uwolnionych zostało ud prac 
przymusowych.

Miasto stopniowo powraca do dawnego życia.
Na dworcach niema ścisku. Każdy swobodnie 

otrzymuje bilet, których oznaczoną liczbę sprze­
daje się.

Port znacznie się ożywił. Fkzybyło wiele o- 
krętów niemieckich, brytańsldch, skandynaw­
skich, angielskich, oraz oczekuje się przybycia 
dals&ych. W porcie praca wre.

Na cholerę umarł tylko jeden człowiek na 
bry+ańskkn okręcie. Władze w porcie nader u- 
przfcjiiiśe zachowują się wzg.ędetn obcokrajow­
ców, jednakże rozpuszcza się jeszcze pomiędzy 
rich bardzo wielu godnych zantarla agentów.

Donie dawna jeszcze umarłe miasto, poczyna 
wracać do dawnego życiu.

(k)

Przetarg futer w L'psku.
Lipsk, 6. października, 

(4-) Od dnia 38. września odbywa się w Lip­
sku pierwszy wielki przetarg rosyjskich futer. — 
Jarmark wywołuje duże zainteresowanie. Ceny 
bardzo wysokie. Jak wiadomo podrożenie -Idzie na 
rachi-nek. rządu sowieckiego, u związek niemie­
ckich firm kuśnierskich gra przytem rolę poręczy­
ciela.

Pożegnanie gen. Jędrzejewskiego.
Lublin, 6. października.

(.) Onegdaj korpus oficerski m. Lublina, że-

Nowa placówka wytwórczości 
w dziedzinie maszyn rolniczych.

Lwów, 8 października.
łeżeli lwowskie Targi Wschodnie wywołały 

tek wielkie zainteresowanie za granicą, że wszyst 
Ide prawie kraje europejskie, a  niemniej Stany 
Zjednoczone wysłały swoich delegatów, ażeby 
naocznie przekonać się, jakie Polska w obecnej 
chwili przedrtawia możliwości gospodarcze, jaki 
jest stan jej orzemysłowego rozwoju i czy i w jar 
kim kierunku stanąć ona może do współpracy enm 
lacyjnej w  szeregu amych Daństw, to działo się 
jto praedewszystkiem dlatego, że Polska od da­
wien dawna imała ustaloną opinię jako kraj par 
excelłence agrarny, który w swoun czasie cieszył 
6ię nawet przydomkiem „spichlerza Europy".

I pod tym wtzględr rr, nie ( zawiodły Targi 
Wschodnie pokładanych w nich oczekiwań: dały 
doskonaiy obraz rolnictwa w Polsce, dość rychło 
powracającego do stanu przedwojennego oraz 
ściśle z tiiem związanego przemysłu maszyn i na­
rzędzi rolniczych. Kto tylko zwiedził Targi, mu­
siał od p.erwszegę wejrzenia odn:eść wrażenie, 
Że znajduje się w kiaju rolniczym, nie tylko bo­
wiem w pawilonach banków- krajowych, ale na 
całej niemal przestrzeni wystawowej rozsiane 
były eksponaty bądź to wie IWeh przedsiębiorstw 
wprowadzorych w życie w/-; • hr-^ytircye f*rsam 
iowe, bądź też modele p n v  - -,y twórców.

M M zy tymi ostatnimi t r  zwracały na

siebie estetyczną ) lekką konstrukcyą maszyny 
wystawione przez słynną firmę kwiatową „Drei- 
ringwerke", która ma generalną reprezentacyę we 
Wiedniu, centrala zaś na (Polskę znajduje się w 
Warszawie (Aleje Jerozolimskie 79—6). Między 
eksponatom tej fumy ogólną uwagę zwracały na 
siebie pługi motorowe typu „Sinuneriug" 12 tl. P.

Pługi te brały udział w konkursie orki, któ­
ra odbyła się na Targach, a że zwróciły naszą u- 
wagę swą sprawnością, zapytaliśmy reprezen­
tanta tej, firmy o bliższe objaśnienia. Zapewnił on 
nas, że pług ten dwuskibowy, który nadaje się 
zarówno dla większych, jak i dla małych gospo­
darstw, gwarantuje nabywcy największe korzy­
ści ze względu na. swój mały ciężar i umiarkowa­
ną cenę. Ciężar jego wynosi zaledwie 1000 kg„ a 
na TangacI; Wschodnich ogólne zacieka wienie wy 
wołał fakt, że dwunastoletnia dziewczynka kie­
rowała pługiem zupDnie bez wytężenia. Rugi 
typu .,Simonering“ posiadają jeszcze następujące 
dla gospodarza wprost bezcenne zalety: wyma­
gają minimalnego zapotrzebowania materyalu po­
pędowego, odznaczają się niezłożoną konstruk 
i łatwą obsługą — jak świadczy przytoczony po* 
wyżej przykład; nadają się dc każdej gleby i każ­
dego terenu: mogą być uiyte do popędu maszyn 
rolniczych.

Zdaniem rzeczoznawców pługi .3m m ering" 
w  najhliźszym sezonie odegrają ważna rolę przy 
uprawie dotychczasowych odłogów.

Prócz tego firma JDreiringwerke'* wystawiła

gnał opuszczającego miasto gen, W ładysława
Jędrzejewskiego. Zebrany przed mieszkaniem ge­
nerała korpus oficerski, wraz z szefem sztabu 
ntrtk. Wie reńskim i dowódcą miasta oułk. Kawo* 
ckbn n? czele, składał hołd należny wh»lkkmu o* 
brońcy polskich ki esów. Obok korpusu oficerskie­
go przybyły liczne oddziały wojskowe, delegacye 
honorowe i oddziały garnizonowe, wraz z liczną 
rzeszą obywatelstwa cywilnego Pb odegraniu 
hymnu narodowego, przemówił w gorących sio- 
wach dowódca miasta pułk. Kawecki. W  krótkich 
słowach podziękował generał za szczerą owacyę,

Dnia następnego o godz. 3*30 po południu po­
dążył generał na dworzec, w otoczeniu wojska 1 
gereralicyi i władz cywilnych. Obrzucony kwiata-

ł
jeszcze: samodzielne elektryczne centrale oświe­
tlenia, motory benzynowe, lokomobile do popędu 
maszyn roimczych, pompy mołorowe, przenośne 
maszyny do cięcia drzewa, maszyny do obfóbkl 
drzewa i w. L Wobec wielkiej roli jaką w gospo­
darce wiejskiej odgrywa sita popędowa, zm aca ­
my specyalną uwagę na motor benzynowy firmy 
Ghrmłermg, który dostosowuje się ao elektrycz­
nego świaiła, wodociągu i młynów.

Ze względu o  ogromny popyt na maszyny 
rolnicze, jeden z obecnych inżynierów zwrócił się 
do reprezentanta firmy z zapytaniem, czy firma 
mogłaby dostarczyć więa&zej ilości pługów dwu- 
skibowych i innych objektów. Odpowiedź brzmią 
la, że cała serya została rozsprzedana, następna 
zoś serya, będąca obecnie w robocT, gotową bę­
dzie w  styczniu i w lutym 1922.

Sympatye, jakie fimts -kSknnering Dreiring- 
werke" pozyskała na Targach Wschodnich, skła­
niają ją do otwarcia filii we Lwowie, co sfery in­
teresowane powitają zapewne z zadowoleniem, 
zwłaszcza, że wobec ogólnego twierdzenia wszy­
stkich niemal wystawców tego działu przemysłu, 
wytwórcy wprost nadążyć nie mogą Bcznym za­
mówieniom gospodarzy, zgłaszających się i  
wszyslladi dzielnic Polski
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D O N  HANDLOWY
e *. W®*tef ■ i J, Oidaft
w Wdrszarafe. Ogtiijisaff W2 LtospIs 
HURTOWNY SKŁAD SKÓR
M A J O W Y C H  l  Z A G R A N I C Z N Y C H
podaje do wiadomości swych, odbiorców, 
że z dniem 1 października otworzył we 
Lwowie p rzy  u licy  Z y b likte w icza .1. 15 
Oddział swego hurtownego składu i  za­
opatrzył takowy w zapas skór tak za­
granicznych, ja k  i  krajowych, który po­
jąca uwadze Szanownych Odbiorców. 2836

I>e r* ży s t  a-1 e  i?, ar®

d iu k a m i a t la s
wd. od 10— 12 i 3—5. Kocbanowakicgo 11. 2780

mi generał iTerfra ejewsfci i z *-rwf-fwjntn Salem Isk ta  1 Leliką na czele, żegnał ucztą koleżeń-
źegnany przez publiczność Lubtina, oojecnał n* ską odchodzących, życząc t a  w gorących
objęcie nowego stanowiska, jako komendant D. C i słow ach pom yślności w  przyszłej działalno-
O. Lwów. óci. W  szczerych a serdecznych w yrazach

wygłosili toasty  pp.: W rgrzyifow ski, dyrek tor 
K rzyżanow ski, prof, Schrąjrrm, Byków na,
Fleischer i O strow ski, odpowiedział t a  zaś 
— szczerze dziękując za  życzliw e słow a — p. 
Dr, Zasowski. W śród  serdecznej pogawędki 
koleżeńskiej spędzono kilka m iłych godzin.

(o) Służba w To w. muz. nie grzeszy, jak wia­
domo grzecznością. Obowiązkiem jest jednak bmr
knne. i To w. muz. pouczyć tych „penów** bilete­
rów, iż kapelusze damskie powinny być złożone
w  garderobie na wieczornych koncertach, do po­
rannych przepis ten nłe może i nie powinien być 
srosowany. Kiedy przestaniemy być Abderą?

2  CAŁEJ  POLSKI.
(.) Ilu mieszkańców liczy Witooi* Według no­

wo przeprowadzonego spisu łudności, miasto Wil 
no liczy obecnie 133.982 osób.

R R O N S R A ,

Repcrtjar Teatru MiefcUeso Wielkiego.
W sol otę 8. października o godz. 3 30 popoł. 

przedstawienie dla młodzieży szkolnej „Roman­
cy czui1, komtdya w 3 aktach E. Rostanda.

W  sobotę 8. października o godz.,7.30 wlecz. 
„Holender Tułacz", opera w 3 aktach R. Wagnera.

W  niedz5elę 9. października, o godz. 3.30 pop. 
„Biały mazur", operetka w 3 aktach Fr. Leh-era.

W niedzielą 9. października, o godz, 7JO „I(a- 
figula", dramat w 4 aktach K- l i  Rostworow­
skiego.

2. o r a u r t  BraT TOtÓflr w sp raw ia  rekw lzyryi 
w i^ ląd n is  zwolnic r ia  ropy  brn ttow oj, o ib ą d z ia  »iq ta 
Lwowie 'dnin 9 paźdzRrośka w n irg n e lą , o jrodz. ll-e j 
p rzed południem  w sa 'i giełdy zbożow ej (Izbn H andlowo- 
Przem ysłow o). R cfernt głów ny objął acłw. Dr. G rłlnhout 
z D rohobycza. Ze w zg lądu  na akloołnoSe i w ażność 
spraw y wezm ą w zebraniu  n iew ątp liw ie odział w szyscy 
b ru ttow ey . 2857

Z „Targów Wschodnich"
Odnośnie do wzmianki o wielkim ruchu, 

jaki panował w dniu zamknięcie wystawy w pa­
wilonie czechosłowackim przed wystawę z me- 
talporcelanę, dowiedzieliśmy się po bliższej in- 
formacyi, że produkeya powyższe’ jest krajową,
■ ej zaś zbytem zajmuje się Tow. Handl.-przem.
Pclstar" w Warszawie, które posiada jeneralne 

zastępstwo fabryki metf.łporcelany, aawniej w 
Sosnowcu, obecnie przeniesionej do Grudziądza.

2S63

Reperłuar Teatru Małego:
W sobotę, 8 października d godz. 7.30 wiecz. 

..Niebieski lis", kontedya w 3 akiach Herczegr.
W  niedzielę, 9. października, o godz. 7.30 

„Małżeństwo Luli", komedya w 3 aktach H. 
^bierzchowskiego.

Ripertnar Teatru Nowości:
W  niedzielę, 9. października, o godz. 7.30 

„Czar munduru", operetka w  3 aktach Swierzyń- 
ikiego i Turskiego.

Repertuar teatru nt.-art „UF, td. Cbsołlft- 
skfch, I. 10.

W ielka rew ia  aktualna pióra W . R aorta 
„Lwów w nocy" oraz część konce-tow a z u- 
działem Ppt: Bronowśkiego, M ichałowskiego, 
M irskiego, Noskowskiej. O rdonów ny i W i- 
klińSKiego.

Repertuar „Bagateli" dwowsSdej:
Gościnne występy Józefa Ursteina, M. Rentd- 

rena, Marka Windheima. I. Część koncertowa. Ii. 
Wielka Rewja p. t.: „Trzeba pieniędzy", w głów­
nej roli w ystjpi p. Urstein (Pikuś). Początef o 
godz. 8 wiecz.

Lwów, 8. października.
Mianowania w kolejnictwie. Minister kolei że­

laznych zamianował Paw ła Wenzla star. radcę 
kolei państw., naczelnikiem wydziału prawnego; 
Henryka Ertla radcę kolei państw, zastępcą naczel 
tiika wydziału prawnego; a Józeia Górskiego stai. 
komisarza kolei państw. kyerowmkfcin działu pro­
cesowego w wydziale prawnym. 
f Pożegnanie lekarz*' lwowskich. W czoraj 
teg ra l szpital państw ow y w e Lw ow ie dotych­
czasow ych sw ych lekarzy  Drów Pohoreckie- 
{o i Zasow skiego, obejm ujących posady dy re ­
ktorów szpitali w Złcczow ie i B rzeżanach. W  
glach Hotelu K rakow skiego liczny zastęp  Ie- 
<arzv z prół.1 Schrammem (którego uczniami 
lyli żegnani), z dyrek torem  K rzyżanow skim , 
profesorami W iczkowsklm  i Sołnw łjem , p ry - 
gary uszami Zk oabłekim, Spalkem, O strów  -

Z PRZEDPOŁ. g ie l d v  n ie o f ic  ya l n e j .
LvfóW» 6. października.

Ma dzisiejszej giełdzie przepcłudnkrweij pano­
wała tendeneya spokojna, obrót obcemi walutami 
bardzo słaby. Ceny utrzymały się w  wysokości 
dnia wczorajszego.

Dolsr-J amerykańskie 6000—6100, jedynki 
i dwójki 0 9 70 - 5980, dolary kanadyjskie 5000 - 
52G0, 1 -ki t dwójki 5100 — 5120, marki nie­
mieckie 49’00—49*50, setki 48*00—48*50 drobne 
47 Sn—48 00, leje 45*00—47 00, drobne 41*50— 
45 00 , czeskie korony 72*00— 75*00, drobne 70*00 
do 72 00, ausfryockie tysiączki 3000—3010, setki 
330*00—350*00, 50-kor:mówki 170*00 — 180*00, 
20-kcronówki 32*00—33*00, 10-koron. 30*00— 
32*00, 1-U i 2-ki 2*00—2*10 f., ruble 5-setki 2*25 
2*60, setki 6*80—7*00, 25-rublówki 2 00—2*50, 
10-rubl. 1 90—2*00, reszta drobnych od 1*00 — 
1*50, dumskie tysiączki 68*00—70”00, dumakis 
250 rb. 40*00—42*00. karbowańce 3*50—3*60, 
hrywny 9*50-r-10'00, franki franc* 350—370, 
funty szlerl. 15500—16000.

Złoto.- 20-kor-20700—20500, 20-frankówki 
19500— 19600, 20-markówk! 20050—20100, funty 
szleriingi 20030 — 20200, 10-rublówki 27000— 
27500, dolary 5850—5900.

Srebrot Korony austr. 300—315, floreny 800 
— 830, ruble 1500—1550 kopiejki 4*50—4*8), 
dolary amerykańskie 4000—4200, połówki i 
ćwiartki 4000—4050, dolary han ad. 3900—3920, 
drobne 3700—3750, leje 2 8 5 - 300. **

—o—
fiiHPdiilłMR kalekom  i cierpiącym  n a  nogi poleca »!ą 
IL h U  •„ k i” * P ierw szorzędny  ZnkłaU o o u i < o rtopedycz­
nego L. Newo?ada, ?,wJw , Słowackiego 6, naprzeciw  
głów nej porzty . — Liczne polecenia i św iadec ~v P. T.

Lekarzy-spocyalistów . 10564

Bilans handlowy polski dą­
ży ilościowo do równowagi.
Pod względem  rzeczyw istej wartoćci 
objaw ten  nie jest tak pocieszający.

Warszawa, 7. p aź d z ie rn ik a .
Według zestawień Głównego Urzędu 

statystycznego Rzeczypospolitej Polskiej handlu 
zewnętrznego w ciągu 5 miesięcy roku błcię-iego 
okazuje s!ę, że bilans nasz dążył do równowagi. 
 ̂ W pozycyi przywozowej ogromną rolę od* 
grywa przywóz węgla górnośląskiego. Bez lici_b 
przywozowych tego surowca mamy nadwyżkę 
przywozową w I. kwartale b. r. 39 tysięcy ton, 
a w Kwietniu i maju nadwyżkę w wywozie 59 
tysięcy ton. Przy uwzględnieniu wiec przywozu 
węgla górnośląskiego, który jak przypuszczeń na­
leży jest tylko przejśtrowy, ilościowy nasz bilans 
dąży do równowagi, a nawet w ciągu miesięcy 
kwietnia i mjja, wywóz przewyższył przywóz.

Stan ten nie jest tak pocieszejący pod wzglę­
dem rzeczywistej wartości bilanru handlowego. 
Stosunek wywozu do przywozu obliczany w lu­
tym b. r. wo frankach szwsjcatskich waha się 
między 8— 23 procentami.

SroniK^ sportowa*-
„Pogoń" wyjechała wczoraj do Warszawy ca­

lem rozegrania matchu-rewanżu z  Polonią o mi­
strzostwo Polski.

„Warta"— „Pogoń". Następnej niedzieli od­
będzie się we Lwowie mateh-rewanż obu tych dru­
żyn o mistrzostwo Polski. Jak nas informują 
początek tego matchu naznaczyła , Pogoń" na 
godz. 11 rano. Zwracamy uwagę klubowi „Pogoń", 
że sprzeciwia się to przepisom, a zatem, że mogą 
nastąpić nieprzyjemne konsekweneye, jak utrata 
2 punktów.

Wykrycie rozgałęronej propagandy tounlstycznsj W Toruniu.
Wspaniały sukces polloy! tfcnriisluej — Transporty .Jjibułr* komunistycznej. — Dochodzenia 
policyjne. — Osada Lubicz ośrodkiem propagandy komunistycznej. —  Kolonista niemiecki kol­
porterem pism komunistycznych. —  Komuniści wśród robotników rolnych. —Broń i amunieya. 
z Włocławka. — Aresztowanie dwóch komunistów, — Dalsze dochodzenia w toku.

Toruń, 7 października.
(.) Poficya państwowa okręgu pomorskiego 

od dłuższego czasu uważała iż przez Toruń prze­
prowadza się 

wielkie transporty „bibuły'* komunistycznej.
Zarządzono natychmiast energiczne dochodzenia,
■które w krótkim czas;e flały nadspodziewany re­
zu lta t iPtoticył toruńskiej udało się stwierdzić, iż 
ośrodkiem propagandy komunistycznej w najbliż­
szym promieniu Torunia jest osada Lubicz polski.
Dalsze dochodzenia doprowadziły wprost do źró­
dła i ujawniiy fakt wnrost nieoczekiwany, że 
wszystkie nici prowadzą do miejscowej „Koopera 
tywy Robotniczej", grupującej kolejarzy z pod 
znaku socyalistycznego ZZK.

Kierownikiem całej akcyi i głównym kolpor- . 
terem pism komunistycznych był kolonista 

niemiecki Siiss.
Dalsze śledztwa pc.Mcyi przyuV:-s.ły ieszczc

sensacyjmejsze -wyniki. W ykryto mianowicie ca. 
łg organizacyę komunistyczną, rozpostartą na ca­
łym terenie powiatu lipnowskiego, kióra opero­
wała wśnód robottmków rolnych, zorgamsujwa- 
nych w pepeesowskim Z. Z. Robotmków. Utworao 
na b3rłai też speesrałna bojówka, złożona z kilku­
dziesięciu członków, która przed Irikcnia ty go* 
dniami

otrzymała broń 1 amonicyę z Włocławka.
Komuniści urzSćzali tajne zeb**ania i ćwlczenis po 
lasach. t

IPb zdobyciu pewnego gruntu w powiecie Ep- 
noU'skim, starali się komuniści rozszerzyć swą 
działalność na Pomorze, co im się jednak dzięki 
energicznej poste wie policyi1 toruńskiej -nie udało. 
W ręce policyi dostali się na razie komuniści W i­
śniewski i RopniewskL Spodziewane są dalsze a i t  
sztowania.
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DLACZEGO ZAMKNIĘTO DOM GRY W  SO- 
PO T A C Ii?

Sopoty, 6. października.
(TeL wł.) W  ubiegłym  tygodniu zostały 

zamknięte przez dyrekcyę klubu gry w Sopo­
tach. lokale klubowe. Na zamknięcie klubu 
w płynęło podobno z jednej strony  zebranie 
przez socyalistów- gdańskich silnie obciążają­
cego m ateryału , k tóry  został oddany do dys- 

. pozycyi kom isyi praw nej wV olkrtagu“ i ener­
giczne ataki posłów  frascy i polskiej.

Bezpośrednim  w szakże powodem  zam ­
knięcia jaskim g ry  m iał być stra jk  krupierów . 
M ianowicie dy rekcya  zażądała pew nego pro­
centu od napiw ków, o trzym yw anych przez

VVy,aśniei.ia i'poricły  w spraw ach 
ogłoszeń zupełnie bezpłatnie, 

w Adminisrracyi, Lwów, Sokoła 4.

krupierów , ci zaś żadną m iarą zgodzić się na 
podział nie chcieli.

(

MAGISTRAT KRuL. 5TOŁ. MIASTA LWuWA 

I B, 84119/21. We Lwowie, 5 października 1921
M. U. G.

KOMUNIKAT
Z powodu oznaczenia przez Związek ko­

palń krajowych na miesiąc październik 1921 cen 
węgla przeszło o 100% wyższych jak ceny wrze-

OGŁOSZENIA!

śhiowe — Magstrfct w porozumieniu z Urzędem 
badania c in  i S bkomiteterr. opałowym Rady 
Miejskiej ustanawia z ważnością od dnia o ło- 
szenia następujące ceny węgla na opał domowy i
100 kg. węgla opałowego loco skład

na ^Jworcu głównym . • . .1 .7 4 0  Mkp.
100 kg. węgl> opałowego loco skład

Garryelóv. k a ...................................1.750 Mkp.
100 kg. węgła opałowego loco skład

w m ie ś c ie ......................................  1.800 Mkp.
100 kg. węgła opałowego z dostawą

przed dom wprost z Dworca . 1.800 Mkp.
Równocześnie tracą swą ważność ceny 

ustanowione komunikatem z 13 września 1921 
L. M. 79538.

O D D Z IA Ł  O L A -O G T /T s z Z #
I o tw arty  p r z n  ca ty dzioi do g > i z. 7 

w ieczorem  bez przerwy.

P O S A D Y  I P S A U

M a js te r  m urarski z  pa rtyą  m urarzy i oieśli, trzeźw y i 
pracow ity , obejm ie ro b o tę  w tym  zak res: i lub posadę 
lodroaiitrzegc Ł ask aw e zgloszeuiłs do .G aze ty  Wie­

czo rn e j"  pod , P racow ity". 2849

MIESZKANBA, LOKALE, SKLEPY
Pukoju kaw alersk iego  poszukuję  7gtosze„ia  listow ne 

pod  J. S. do p o rty e ra  B anku hipo t. 2945

K S a s r P D K D I N C Y A

r s m  (niebieskooki szatyn, ciemno-popic.ate palto) 
chcącego mi dać adre  w pawilonie .Nafta*, pro 
szę o takowy w „llnstrowanym Karyerzs" rua- 
ko.»skim. 29 9

MAŁŻENST Af A

Samochód ciężarow y m arki »G 'Sf i S t i f t1 p ra .\ ie  no­
wy, 5-tonow y, do sp rzeda .ua  W iadom ość K ołłątaja 7, 
I p. na  lewo. 2955

£ prze dain pow óz w dobrym stanie. P eśred n ic tw  > w y­
kluczone. W iadom ość: fab ryka .Z drow ie*, ulica Zcro- 
w ia i. 9.______________ i___________________________ 2951

Nad.wy czaj tanio  na sprzedaż 3 tokarn ie  .R-dnsc- 
k e r“ z jedną tarcz*, do p pą fu , szpindlem  d > kiero- 
w> nia i ciągu, 310 ni/m w ys -kotci w ierzchołka, 
1300 m /in  długości spiralnej, łożysko socsewko-.re, 
2 w ielkie muszyny w iertniczo, w iercące do 78 m/m, 
ja k o  też  inr.e narzędzia m aszynow e sb  W iedeń, A. 
r io h r , W iedeń V., R am perst rffe rg asse  64. 2961

E r a K  c z a s i e
n w e . L  t ą  d rogą  szu od znajom  śc K C P iF C , 
ia t średn ich  (o za la tach  in teliek tualnych , zaopi­
n iu je dana  osoba osobiście), zaw iąże z kob ie tą  
in te ligen tną , sam oistną, sym patycznej pow ierzcho­
w ności, su b te ln ą  a  o zm yśli kupieckim , trak tu ją , 
cą życie realnie, w  w ieku do la t  35. M ajątek nie 
w .nagany, w celach m atrym onialnych. Zgłoszenia 
w yczerpujące, możliwie nie anonim ow e (dyskrtcyę 
ręczy s ę słow em  honoru ) do 15 paźdz. do A drr.

pod .E fem eryd6*. 2956

MIECHY K O iłA L S K IE
c y l i n d r o w e  i p i n  i e  f a c h n i c z r e ,  W A S I
pomostowe, na bydło, decymauie i balansu- 
u-?. K'-» ' f  pancerne bankowe i kasetki. ‘.<V 
ŻKffli w w  elkm wyborze. PfEtffi s z a m o t :v e  i 
żelazne NA . Z f i a t n  te  iiniczńe i gospodar­

cze poleca 2934
t f .  b c b e r s & s ,  Handel żelaza

Lwó , r a s a ;  W kola-cha.
Filias Tarnopol, ni. T r-e  iego Maja,

Siana prasowanego, słodkiego 
«So *109 w a g o n ó w  

sprzeda .KOM ERSANT", Lwów, Grodzic­
kich 2. Dostawa natychmiast. 2943

D R 0 G U E R Y A
z kompłetnem urządzę: iem, koncesyą, wielkim 
zapasem towaru, w pierwszym punkcie miast* 
Stanisławowa do sprzedaria. Zgłoszenia tylko za 
osebistem zjawieniem się przyjmuje: Howorka;

Stanisławów, Sapieżyńska 8. 288?

i: SPRESD.&Ż, Z A ttiA iU

Kapaje powieści polskie, francuz ia, uMiuictois ra  
księgozbiory „L ektor" Mikołaja 23. 93 U

Młyńskie urządzenia kpm letac dostarcza bezzw łocznie 
.P ilo t* , Lwów, B atorego 4. 659

[iPO T  i M ]  W O N
z nóg, rąk  i pach znakomicie usuw a i zapo­

biega im powrzcchnle rnany
„ S ł  U D O R ' ( 7  3S7“

W pild-ikach z sitkiem, w yrobu farraac, labor. .Apt. 
K OW A LSK I* w  W arszawie. Sprzedaż w  aprekacb. skła­
dach apt. i pertum ery  ich. Sposób użycia doipezony do 
każdego pudełka. — H u rto w n i sorze laż. P rzedstaw iciel­
stw o  na Lwów i Wsch. M ałopolską f. „O zon*. H urto ­
wnia m ateryałów  aptecznych: Lwów, K ołłątaja 8, rów ­
nież hu rtow o  do nabycia: P io tr M ik :'a sch  i Ska i A pt.

Zwiąż- Wytw. H and l. Farm . 12357

I M H S L I  H6D ł FSRrf?
oryginalne trancusKie, angielskie, am erykańskie, w iedeń­
skie i inne na s e r o n  zim 3 wy 1922 w najw iększym  wy­

borze ty lko n generalnego zastępcy
W A R S Z A W A
ul. Karmelicka U

T oliton  63'—29. 
UW AGA I Specyulne form y Międzynarodowej 

Akademii we szystkich rozmiarach. Księgarniom i hur­
tow ni m ceny redakcyjne. 2191

oorzc t j .^ o  n g e —wr* <■

B. Rresusan

]
Fanie, P ^ n o w  el K apelusz- s ta re  ‘-ażdego  rodzaju, 

p rzerab ia  na najnuw  ze t»sony 1. K rajow a Fabryka 
Kapeluszy Rudolfa N euw elta, Lwów, B alonow a 1. 3,

1817

DRUKI C S T A H P I I J B
w ykonuje d rukarn ia  i w y:ób  pieczęci 1091 

I. ffRISDMANfl, Ł w i i i ,  u l .  Syi s t u  s k a  <C.

Tos. ŹsglHil Napawisfrzłiei 2 Psls:
K9MUN1KACYA CCDEE^ NA

W arszaw a •  PARKŹEM ELs idy~em
między urąga Czeska skąd bezpośrednie Am.JS.fe d̂ fflem 

clratsburgiem połączenia Rcllerdamem
S r u k i e l l ą  

f f n t a s r p l l
. y-: "

0 A

PASAŻEROWIE. POCZTA. PRZESYŁKI P9CZT9WE.
«

W szelkich inform acyi udziela: 13?9

M. DE BROUSSE, Warszawa, Krauza 46, telef. 249-74.
(T ran sp o rty  m iędzynarodow e do w szystk ich  kraj w, w szelkich tow arów  
(w każdej iloici drogą lądow ą, wodną i napowietrzną. —- D ostarczanie 

tran sp o rtó w  pośpiesznych ao Fianęyi, Belgii, H olandyi w  10 dniach.
15 fl'ii w Enranie. Korespondenci we wszystki-h krajach.

&ir. odnowić przedpłatę!!

M it  !iianysl®fl M \ m  (P M )
■ Filia: Lwdw, ul. K ołłątaja 8.

d z i a ł  Ż e l a z a , s t a l i  i n a r z ę d z i
Podajemy do ogólnej wiadomości, że otrzym aliśm y  
obecnie samodzielnie pracujący dzieł żelaza, sta li 
i narzędzi. W magazyn&cn posiadamy około 5 wa­
gonów narzędzi rolniczych, skrzynie-garnitury ciesiel­
skie, stolarskie, ślusarskie, jako też i kowalskie, poza 
tem możemy dostarczyć hurtownie okucia do okien, 

gwoździe, piecyki i wszelkie gatunki stali.

Ceny konkurencyjne l *939

Gładkie i szybkie przeprow adzenie zamówie/f.
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